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FW: kon­tro­lny e-mail: wpro­wa­dze­nie pro­ce­dur bez­pie­czeń­stwa


Mar­sha Clark­son, Dyrek­tor Naczelna

m.clark­son@heath­row.co.uk


23 lipca, 23:11


Do: cały per­so­nel


Dzię­kuję Wam wszyst­kim za udział w dzi­siej­szej popo­łu­dnio­wej odpra­wie.
Poni­żej zamiesz­czam naj­waż­niej­sze wnio­ski:


Cho­ciaż ostat­nia infor­ma­cja o zagro­że­niu bez­pie­czeń­stwa pasa­że­rów
oka­zała się fał­szywa, ujaw­niła pewne słabe punkty naszego sys­temu
ope­ra­cyj­nego. W poro­zu­mie­niu z cen­tralą posta­no­wi­li­śmy zawie­sić
samo­ob­słu­gową odprawę bile­towo-baga­żową do czasu, aż nasz sys­tem
bez­pie­czeń­stwa zosta­nie ulep­szony.


Odprawy bile­towo-baga­żo­wej doko­nuje teraz wyłącz­nie per­so­nel. Każdy
pasa­żer musi sta­wić się oso­bi­ście przy sta­no­wi­sku odprawy i oka­zać numer
refe­ren­cyjny oraz dowód toż­sa­mo­ści. We wszyst­kich dzia­łach zwięk­szono
liczbę per­so­nelu, więc nie trzeba się oba­wiać prze­cią­że­nia pracą. W tym
zakre­sie wła­dze lot­ni­ska pomogą nam finan­sowo.


Budki samo­ob­słu­go­wej odprawy bile­towo-baga­żo­wej usu­nięto i umiesz­czono w maga­zy­nie. Odprawa online została wyłą­czona. Zasu­ge­ro­wano nam, żeby
utrzy­mać te ogra­ni­cze­nia przez rok. Per­so­nel będzie o wszyst­kim
infor­mo­wany na bie­żąco.


Od jutra odpra­wiamy pasa­że­rów w sta­rym stylu i zro­bimy to z uśmie­chem.
Mamy oka­zję, żeby znowu posta­wić obsługę klienta w cen­trum tego, czym
się zaj­mu­jemy. Posta­rajmy się zro­bić dla pasa­że­rów wszystko, co w naszej
mocy. Zachę­cam Was do tego.


 


Mar­sha Clark­son


Dyrek­tor Naczelna, Zarząd Lot­ni­ska Heath­row


 


Pro­szę nie odpo­wia­dać na tę wia­do­mość.
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Embargo na samo­dzielną odprawę
bile­towo-baga­żową obo­wią­zy­wało od ośmiu dni, kiedy przy kon­tu­arze Aer
Lin­gusa sta­nęła młoda kobieta obwie­szona tor­bami. Przy­pad­kowo dała ona
począ­tek naj­więk­szej histo­rii miło­snej w życiu Cory Hen­dricks. Histo­rii
tym bar­dziej intry­gu­ją­cej, że Cora nie była jej główną boha­terką. Na tym
eta­pie pozo­stała jedy­nie osobą wspie­ra­jącą.


Był ostatni dzień lipca. Cora pra­co­wała w liniach lot­ni­czych Aer Lin­gus
od nie­ca­łego mie­siąca. Led­wie zdą­żyła zorien­to­wać się w zasa­dach odprawy
bile­towo-baga­żo­wej, a już embargo spo­wo­do­wało chaos na całym Heath­row.
Obsłu­gi­wała nie­koń­czącą się kolejkę coraz bar­dziej pode­ner­wo­wa­nych
pasa­że­rów i robiła, co w jej mocy, żeby zacho­wy­wać się tak, jakby nad
wszyst­kim pano­wała. Jako następna pode­szła do jej sta­no­wi­ska kobieta
obwie­szona tor­bami i poło­żyła na kon­tu­arze dyk­ta­fon.


– To do mojego pod­ka­stu. – Naci­snęła pstry­czek z boku mikro­fonu i zrzu­ciła plą­ta­ninę toreb na nie­ska­zi­tel­nie czy­stą pod­łogę. – Pro­szę się
nie oba­wiać. Nikt pani nie usły­szy. Nagry­wam pra­wie od roku i ni­gdy nie
mia­łam wię­cej niż troje słu­cha­czy. – Kobieta zaj­rzała do wypcha­nej torby
na ramię i zaczęła w niej grze­bać, by zna­leźć pasz­port. – Moja matka
jest jed­nym z nich, cho­ciaż za nic nie chce się do tego przy­znać…
Zna­la­złam!


Cora wzięła wymię­to­szony pasz­port i zaczęła wpro­wa­dzać dane kobiety do
kom­pu­tera.


– A o czym jest ten pani pod­kast?


– O podró­żach. Zawsze sobie powta­rza­łam: „Patry­cjo, musisz wię­cej
podró­żo­wać i wię­cej czy­tać”. Więc kiedy mój chło­pak ze mną zerwał,
potrak­to­wa­łam to jak oka­zję. Rozu­mie pani: cał­ko­wi­cie z tym skoń­czy­łam.
Nie płacz za mną, Argen­tyno… itede. Ruszy­łam się i robię to, co zawsze
sobie obie­cy­wa­łam.


– Podró­żuje pani i czyta książki?


– Wła­śnie. Wisi mi, że nikt nie słu­cha. Zawsze wszystko gubię i stale o czymś zapo­mi­nam, więc nagry­wam. To – pokle­pała mikro­fon – jest swego
rodzaju ustną opo­wie­ścią wyzwo­lo­nej dziew­czyny.


– Brzmi wspa­niale – powie­działa Cora, bo naprawdę tak myślała. Ona sama
jakiś czas temu z wielką chę­cią postą­pi­łaby podob­nie. Ale kiedy została
uwol­niona (by użyć naj­bar­dziej eufe­mi­stycz­nego z eufe­mi­zmów), postą­piła
zgod­nie z naj­po­pu­lar­niej­szym sche­ma­tem i po pro­stu się roz­sy­pała.


– Czy­tam tony ksią­żek, opo­wia­dam o nich do tego urzą­dze­nia i podró­żuję
do miejsc, w któ­rych roz­grywa się akcja, jeśli są tego warte. Just Book
It, to nazwa pod­ka­stu, jeżeli zechcia­łaby pani zostać moją czwartą
słu­chaczką.


– Miej­sce 27 B, wyj­ście przez bramkę B – poin­for­mo­wała Cora, nachy­liw­szy
się do mikro­fonu, i oddała kobie­cie pasz­port z kartą pokła­dową w środku.
– Jaka książka skło­niła panią do podróży do Bel­fa­stu? Jakiś thril­ler?


– Aku­rat ta podróż jest tro­chę nacią­gana. Odkąd zaczę­łam nagry­wa­nie,
czy­tam Grę o tron. Mój eks nie­na­wi­dził lite­ra­tury fan­tasy, więc
począt­kowo wybie­ra­łam takie książki, żeby zro­bić mu na złość, ale teraz
cho­ler­nie je uwiel­biam! W każ­dym razie, ponie­waż Weste­ros tak naprawdę
nie ist­nieje, pomy­śla­łam, że pojadę do Bel­fa­stu. Tam kręcą serial
tele­wi­zyjny, no wie pani, ten, który mają nie­długo wyemi­to­wać.


– Ni­gdy nie lubi­łam fan­ta­styki nauko­wej.


Kobieta na chwilę zamil­kła.


– To lite­ra­tura fan­tasy.


– Ach, racja.


– Nauka nie ma z tym nic wspól­nego.


– Nie zda­wa­łam sobie z tego sprawy.


– To dwa cał­ko­wi­cie różne gatunki.


Cora zdo­łała prze­rwać kon­takt wzro­kowy.


– Cóż, na pewno posłu­cham tego nagra­nia.


– Dzięki! – kobieta zabrała dyk­ta­fon i scho­wała go do torby razem z pasz­por­tem i kartą pokła­dową. – Zapewne będzie pani jedyną słu­chaczką!


Sie­dząc w metrze sześć mie­sięcy póź­niej – sześć mie­sięcy od tam­tego dnia
– Cora przy­po­mniała sobie, jak od razu zauwa­żyła, że kobieta od pod­ka­stu
ma w sobie coś wyjąt­ko­wego. Jej ener­gia i spo­sób bycia wydały się Corze
fascy­nu­jące. Zorien­to­wała się, że cho­dzi tu o coś wię­cej, ponie­waż –
odkąd pamię­tała – intry­go­wało ją życie innych ludzi. Wobec tego, kiedy
jakąś godzinę póź­niej na jej kon­tu­arze z hukiem wylą­do­wał wymięty
egzem­plarz Gry o tron Geo­rge’a R.R. Mar­tina, była tylko nieco
zasko­czona. Wyglą­dało to na zrzą­dze­nie losu.


– Bel­fast… – powie­działa, uno­sząc brew i patrząc na wła­ści­ciela książki:
mło­dego męż­czy­znę o krę­co­nych wło­sach. – Jak przy­pusz­czam?


Nie­dbale ubrany dwu­dzie­sto­kil­ku­la­tek o paty­ko­wa­tej syl­wetce wyglą­dał na
spe­szo­nego.


– Chyba macie dużo fanów Gry o tron, któ­rzy latają do Irlan­dii
Pół­noc­nej? Powi­nie­nem wie­dzieć, że mogę być jed­nym z wielu – powie­dział,
wrę­cza­jąc Corze doku­menty. – Po pre­mie­rze pierw­szej czę­ści Władcy
Pier­ścieni pole­cia­łem do Nowej Zelan­dii. Połowę gości w hoste­lach
sta­no­wili bry­tyj­scy fani.


– Pole­ciał pan do Nowej Zelan­dii z powodu filmu?


– No cóż, nie dałem rady odwie­dzić Shire – uśmiech­nął się dziw­nie.


Cora spoj­rzała mu głę­boko w oczy i wszystko zaczęło jej się ukła­dać. Jej
myśli pomknęły w kie­runku kobiety od pod­ka­stu, entu­zja­stycz­nej i egzal­to­wa­nej aż po koń­cówki potar­ga­nych wło­sów. Spoj­rzała ponow­nie na
męż­czy­znę. Prze­bie­gła wzro­kiem naj­pierw po jego pal­cach – żad­nej
obrączki – a potem po okładce książki leżą­cej na kon­tu­arze. W kraju jest
tyle lot­nisk, tyle sta­no­wisk odprawy, a on tra­fił wła­śnie do niej!


– Pro­szę powie­dzieć – zapy­tała ostroż­nie, bo nie chciała wyjść na zbyt
wścib­ską – czy nazwałby pan Grę o tron lite­ra­turą fan­tasy?


Roze­śmiał się entu­zja­stycz­nie.


– Czy Bilbo Bag­gins ma owło­sione stopy?


– Hmm… Tak?


– Oczy­wi­ście, że ma cho­ler­nie owło­sione stopy!


Pod­ję­cie pracy na lot­ni­sku było dla Cory raczej roz­pacz­liwą próbą
rato­wa­nia się niż prze­my­śla­nym kro­kiem w karie­rze zawo­do­wej. Wró­ciła do
Lon­dynu po dwu­let­nim poby­cie w Ber­li­nie i sta­rała się zapo­mnieć o związku, po któ­rym pozo­stało jej zła­mane serce. Miała wra­że­nie, jakby
ktoś potrzą­snął nią tak mocno, że wszystko roz­sy­pało się niczym domek z kart. Chciała poma­gać ludziom, ale wszyst­kie oczy­wi­ste w takiej sytu­acji
zaję­cia: pie­lę­gniar­stwo, praca spo­łeczna, doradz­two wyda­wały się jej
zbyt odpo­wie­dzialne. Nie była pewna, czy sobie pora­dzi. Pomy­ślała wtedy,
że praca w Aer Lin­gus da jej czas na powrót do rów­no­wagi, na odzy­ska­nie
wewnętrz­nego ładu.


Dla­czego zro­zu­mie­nie tego, jaka droga jest wła­ściwa, zajęło jej aż
tydzień? To embargo było darem. Odprawy nikt nie robi teraz samo­dziel­nie
online ani na lot­ni­sku, każdy pasa­żer musi podejść do jed­nego ze
sta­no­wisk obsługi. I Cora może decy­do­wać o jego losie – a przy­naj­mniej o tym, gdzie będzie sie­dział przez kilka godzin lotu. Nada­rzyła się jej
nie­po­wta­rzalna oka­zja ode­gra­nia roli Amora. To było to – jej szansa,
żeby poma­gać ludziom.


Popa­trzyła na roz­kład miejsc w samo­lo­cie do Bel­fa­stu i zoba­czyła, że
miej­sce numer 27 A jest wolne. Przy­dzie­liła je zatem męż­czyź­nie z krę­co­nymi wło­sami i wrę­czyła mu kartę pokła­dową.


– Czy nie podró­żuje pan z kimś waż­nym albo… – zapy­tała jesz­cze.


Męż­czy­zna poczer­wie­niał.


– Musiał­bym kogoś takiego mieć, prawda?


– Dosko­nale! Miej­sce 27 A. Wyj­ście przez bramkę B. Wspa­nia­łego lotu!


Wcze­snym ran­kiem metro ze stu­ko­tem mknęło przez połu­dniowe przed­mie­ścia
Lon­dynu, cza­sem wyjeż­dżało z ciem­no­ści tunelu, by wpaść w zimowy mrok.
Cora poczuła mimo­wolny dresz­czyk zado­wo­le­nia i pogra­tu­lo­wała sobie w duchu. Minęło sześć mie­sięcy od momentu, kiedy te jej podróże nabrały
głęb­szego sensu. Sześć mie­sięcy od chwili, kiedy jej praca na sta­no­wi­sku
odprawy bile­towo-baga­żo­wej na Heath­row zmie­niła się z umiar­ko­wa­nie
dobrze płat­nego spo­sobu na odwró­ce­nie uwagi w powo­ła­nie.


Więk­szość potrzeb­nych infor­ma­cji na temat kan­dy­da­tów do swa­ta­nia Cora
znaj­do­wała w danych doty­czą­cych lotu i w inter­ne­cie. Z mediów
spo­łecz­no­ścio­wych można było się dowie­dzieć tyle samo ile z por­tali
rand­ko­wych. W zamian za dar­mowe bilety last minute Cian, jej młod­szy
brat, stwo­rzył pro­gram kom­pu­te­rowy pozwa­la­jący na szyb­kie zazna­cza­nie
wszyst­kich pasa­że­rów, któ­rzy w rubryce „stan cywilny” mieli wpi­sane
„nie­za­mężny lub nie­za­mężna”.


Metro sta­nęło na Heath­row i Cora wysia­dła. Prze­cią­gnęła się, wyje­chała z pod­zie­mia rucho­mymi scho­dami i posta­no­wiła póź­niej poszu­kać choć
odro­biny słońca. Za posto­jem tak­só­wek była ławka, na któ­rej czę­sto
sia­dała, by zjeść lunch i jed­no­cze­śnie obser­wo­wać, jak zupeł­nie obcy
ludzie nego­cjują cenę wspól­nego kursu tak­sówką do mia­sta. Lubiła
wyobra­żać sobie, jakie wiodą życie i o czym roz­ma­wiają.


Zawsze uwa­żała, że naj­więk­szą zaletą lata­nia samo­lo­tem jest moż­li­wość
pozna­nia osoby, która usią­dzie na sąsied­nim fotelu. Kiedy cze­kała przy
bramce pod­czas swo­ich podróży, roz­glą­dała się i zasta­na­wiała, obok
któ­rego ze współ­pa­sa­że­rów chcia­łaby dostać miej­sce. Daw­niej wyobra­żała
sobie spo­tka­nie miło­ści swo­jego życia na wyso­ko­ści czter­dzie­stu tysięcy
stóp nad zie­mią i to wpra­wiało ją w unie­sie­nie. Od pew­nego czasu ze
zro­zu­mia­łych wzglę­dów taki sce­na­riusz jej nie inte­re­so­wał, ale wszy­scy
inni mieli nie­ogra­ni­czone moż­li­wo­ści, a ona mogła wpły­wać na ich los.


W pomiesz­cze­niu dla per­so­nelu tło­czyli się pra­cow­nicy poran­nej zmiany.
Zdej­mo­wali cie­płe ubra­nia, parzyli kawę. Cora nie była na dwo­rze od
pią­tej rano, kiedy to weszła na sta­cję metra Fins­bury Park, ale wciąż
czuła zimno w koń­cach pal­ców. Zawsze miała słabe krą­że­nie krwi. „Zimne
ręce – gorące serce”, mawiał Frie­drich. Porzu­ciła wspo­mnie­nie o nim tak
szybko, jak szybko poja­wiło się ono w jej gło­wie. Wstu­kała kod do zamka
swo­jej szafki i otwo­rzyła meta­lowe drzwiczki. Nie­mal w tym samym
momen­cie wychy­liła się zza nich ste­war­desa Nancy. Rzut oka na jej
ide­al­nie piękną twarz zepsuł Corze humor.


– A kuku, Amorku – powie­działa Nancy, kła­dąc jedną dłoń na szafce, a drugą na swo­jej wąskiej talii.


Nancy Moone roz­po­częła pracę w Aer Lin­gus w tym samym cza­sie co Cora i przy­pad­kiem stała się jej naj­lep­szą przy­ja­ciółką. Prze­ko­na­nie, że
wybie­ramy sobie przy­ja­ciół, jest nie do końca słuszne. Wiele razy
decy­duje o tym… fizyczna odle­głość. W szkole kole­żan­kami zostają te
dziew­czynki, które miesz­kają przy jed­nej ulicy. W pracy – te kobiety,
któ­rych szafki sąsia­dują ze sobą.


– Cześć, Nancy – mruk­nęła Cora, zrzu­ca­jąc adi­dasy i wsu­wa­jąc stopy w służ­bowe czó­łenka. – Jesteś bar­dzo rado­sna jak na tak wcze­sną porę.


– Też byś taka była, gdy­byś spę­dziła week­end z moją mamą. No wiesz:
„Wszyst­kie moje dzieci sta­rają się o potom­stwo, wszyst­kie z wyjąt­kiem
tej, która ma macicę”.


– Nie powie­działa tak.


– No nie. Ale cała wizyta prze­bie­gała w takim duchu. Spójrz na moje
paznok­cie, spójrz tylko. Obgry­zione do mięsa.


Nancy zawsze chciała być ste­war­desą. Jako dziew­czynka sadzała swo­ich
braci jed­nego za dru­gim na scho­dach rodzin­nego domu w Liver­po­olu, kła­dła
każ­demu z nich na kola­nach ser­wetkę, a na niej garstkę rodzy­nek i uprzej­mie przy­po­mi­nała im, że kiedy skoń­czą jeść, mają umie­ścić swoje
sto­liki w pozy­cji pio­no­wej. Kiedy miała dwa­na­ście lat, pole­ciała z całą
rodziną do Beni­dormu, na pierw­sze wspólne waka­cje nad cie­płym morzem.
Popro­siła wtedy o auto­graf ste­war­desę, która prze­ka­zała pasa­że­rom
instruk­cje na temat środ­ków bez­pie­czeń­stwa.


Gdy­by­ście zoba­czyli dwu­dzie­sto­sied­mio­let­nią teraz Nancy pry­wat­nie i bez
służ­bo­wego uni­formu, zapewne i tak zga­dli­by­ście, jaki zawód wyko­nuje.
Blon­dynka, bar­dzo zgrabna, zawsze z nie­na­gan­nym maki­ja­żem – wyglą­dała
niczym jedna z tych dziew­czyn, które wid­nieją na pla­ka­tach rekla­mu­ją­cych
pierw­sze linie lot­ni­cze.


– A twój week­end? Jacyś wolni faceci w mar­ko­wych gar­ni­tu­rach? Czy
wła­śnie dla­tego masz taki roz­ma­rzony uśmiech?


– Zero rewe­la­cji – odparła Cora nie­wy­raź­nie, bo trzy­mała w ustach spinkę
i sta­rała się ścią­gnąć do tyłu swoje grube ciemne włosy.


– Nie­długo będziesz stara, siwa i obwi­sła. Poża­łu­jesz wtedy, że nie
posłu­cha­łaś swo­jej kum­pelki Nancy.


– A co według cie­bie miało się wyda­rzyć w Korn­wa­lii?


– Byłaś na weselu! Odro­bina flirtu jesz­cze nikogo nie zabiła. Otrzą­śnij
się wresz­cie z tych paję­czyn. To nie jest jazda na rowe­rze: zapo­mi­nasz,
jak to się robi! – Nancy, która zagar­nęła całe lusterko Cory, unio­sła
szczo­teczkę z tuszem do rzęs. – Wyko­rzy­staj albo rzuć. Uwierz mi,
Amorku, chcę dla cie­bie jak naj­le­piej.


Nale­żała do kobiet, z któ­rych powodu męż­czyźni chęt­nie robią z sie­bie
głup­ców, ale ona naj­bar­dziej inte­re­so­wała się spra­wami ser­co­wymi Cory.
Skoro Cora trak­to­wała cudze romanse jako prio­ry­tet, Nancy posta­no­wiła
pokie­ro­wać jej życiem uczu­cio­wym.


– Dobrze jest spo­ty­kać tak róż­no­rodną mie­szankę ludzi – kon­ty­nu­owała
swój wywód. – Tylko Bóg wie, czy jeden z nich nie będzie tym wła­ści­wym.
Bo tutaj kogo mamy? Zaro­zu­mia­łych pilo­tów i kilku ste­war­dów… Ani jeden
nie zain­te­re­suje się tobą bez względu na to, jak mały masz tyłek. Ani
tobą, ani żadną inną kobietą. Musisz zmie­niać oto­cze­nie.


Cora zmarsz­czyła brwi i wło­żyła służ­bowy żakiet.


– A co z tym pilo­tem Bri­tish Air­ways, z któ­rym się spo­ty­ka­łaś… –
zapy­tała, żeby zmie­nić temat. – Pau­lem, tak?


– Cóż, to inna histo­ria – wes­tchnęła Nancy. – Ni­gdy nie spo­tka­łam tak
nie­praw­do­po­dob­nie przy­stoj­nego faceta. W każ­dym razie to był mój
pierw­szy i ostatni pilot. Naj­le­piej nie łączyć pracy z przy­jem­no­ścią.
Czy naprawdę nikogo nie spo­tka­łaś na tym weselu?


– Och, jakieś sto dwa­dzie­ścia osób.


– Ha, ha, ha. Wiesz prze­cież, co mam na myśli! Nikt nie wpadł ci w oko?
Nikt nie oka­zał się godny zain­te­re­so­wa­nia? Powiedz przy­naj­mniej, że
przy­go­to­wano sto­lik dla sin­gli.


Cora spo­tkała na weselu wielu męż­czyzn god­nych zain­te­re­so­wa­nia – i to
pod wzglę­dem sek­su­al­nym – ale oce­niała to wyłącz­nie obiek­tyw­nie. Żaden z nich nie zain­te­re­so­wał jej bowiem oso­bi­ście. W ogóle nie prze­pa­dała za
wese­lami. Nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo przy­jaź­niła się z młodą parą,
tra­ciła zain­te­re­so­wa­nie panną młodą i panem mło­dym, kiedy słowa
przy­sięgi mał­żeń­skiej zostały wypo­wie­dziane, a bukiet ślubny zła­pała
któ­raś z pod­eks­cy­to­wa­nych dziew­czyn. W dzie­ciń­stwie oglą­dała mnó­stwo
tele­no­wel – boha­te­ro­wie prze­sta­wali ją obcho­dzić, gdy tylko wzięli ślub.
Ich dia­logi sta­wały się wtedy ewi­dent­nie mniej inte­re­su­jące. Jako
dwu­dzie­sto­ośmio­latka miała podobne spo­strze­że­nia na temat praw­dzi­wego
życia. Obrączka na palcu i pod­pi­sane doku­menty ozna­czały, że gra
dobie­gła końca i prze­szła w stan uśpie­nia. Cora uwa­żała się za
roman­tyczkę – jej zda­niem pla­no­wane mie­sią­cami wesela o sztywno
usta­lo­nym har­mo­no­gra­mie nie­wiele miały wspól­nego z roman­ty­zmem.


Jed­nak Cora zga­dzała się z Nancy w jed­nej kwe­stii: sto­lik dla sin­gli
spra­wiał, że warto było cho­dzić na wesela. Nie liczyła jed­nak na to, że
znaj­dzie tam męż­czy­znę dla sie­bie. Według niej to jedno miej­sce na sali
wesel­nej roko­wało pewne nadzieje. W dniu poświę­co­nym poza­mia­ta­niu
ludziom życia tylko przy tym sto­liku wciąż jesz­cze wszystko mogło się
zda­rzyć.


W ostat­nią sobotę przy sto­liku dla sin­gli – panna młoda stu­dio­wała z Corą histo­rię sztuki na uni­wer­sy­te­cie – sie­działo ośmioro zawod­ni­ków. A wła­ści­wie sied­mioro, bo Cora roz­dzie­lała role. Robiła wszystko, co w jej
mocy, by wyko­rzy­stać posia­dane zasoby. Pora­dziła innej kole­żance z uni­werku, żeby zamie­niła się z nią miej­scami. W ten spo­sób chciała jej
uła­twić roz­mowę z dwoma braćmi z Wal­tham­stow. Nie­stety, ich naj­wy­raź­niej
inte­re­so­wało tylko wła­sne towa­rzy­stwo. Przy sto­liku sie­działa także
pewna malarka – panna młoda została ostat­nio kura­torką jej wystawy.


– Post­im­pre­sjo­nizm – oznaj­miła malarka Corze. – Inte­re­sują mnie
prze­strze­nie mię­dzy pla­mami farb. Prze­ma­wia z nich prawda.


Cora pró­bo­wała zbli­żyć artystkę do kuzyna pana mło­dego, ale kuzyn oka­zał
się pro­sta­kiem – mla­skał, kiedy tylko w zasięgu jego wzroku poja­wiła się
jakaś kobieta przed pięć­dzie­siątką. Spę­dził resztę wie­czoru, koły­sząc
się ryt­micz­nie, jakby pio­senka Foxy Lady Jimiego Hen­drixa sta­no­wiła
ścieżkę dźwię­kową inspi­ro­waną jego wła­snymi wesel­nymi doświad­cze­niami. W końcu jedy­nym skut­kiem tego, że Cora prze­sa­dzała wszyst­kich z miej­sca na
miej­sce, była dez­orien­ta­cja kel­nerki, która przy­nio­sła każ­demu inne niż
zamó­wione wcze­śniej danie.


– Musisz zająć się także swo­imi spra­wami ser­co­wymi – stwier­dziła
kate­go­rycz­nie Nancy i w końcu odsu­nęła się od lustra.


– Powta­rzasz się – odparła Cora, zatrza­sku­jąc z hukiem drzwiczki szafki.
– Prze­stało mnie to bawić.


* * *


Zadzwo­nił dzwo­nek wyzna­cza­jący kolejną rundę odpraw. Cora i Nancy
opu­ściły pomiesz­cze­nie dla per­so­nelu. Nancy ruszyła w stronę wej­ścia do
samo­lotu, Cora – w kie­runku sta­no­wisk odprawy.


– Udał ci się week­end, kocha­nie? – zapy­tała Joan, wdra­pu­jąc się na
wysoki sto­łek.


Ta star­sza kobieta, która przez więk­szą część tygo­dnia odpra­wiała
pasa­że­rów za kon­tu­arem obok kon­tu­aru Cory, wró­ciła wła­śnie z prze­rwy na
papie­rosa. W Aer Lin­gus od ponad dwu­dzie­stu lat nie pozwa­lano
per­so­ne­lowi na porzu­ca­nie sta­no­wi­ska pracy w celu odda­wa­nia się
nało­gowi, ale Joan Fer­gu­son nie przej­mo­wała się tym, podob­nie jak
wymo­giem dostar­cza­nia zwol­nie­nia lekar­skiego albo fak­tem, że zaka­zano
jej zwra­cać się do ste­war­des per „lalu­nie z wózecz­kami”. Pra­co­wała w fir­mie od trzy­dzie­stu trzech lat i aż do dnia odej­ścia na eme­ry­turę
miała zamiar prze­strze­gać dokład­nie takich warun­ków pracy, pod jakimi
się kie­dyś pod­pi­sała.


– Ach, wiesz. Kolejne wesele i kolejny kac. Ale prze­cież ty mia­łaś
rocz­nicę, Joan! Czy Jim poda­ro­wał ci coś ład­nego?


Joan rzu­ciła jej zna­czące spoj­rze­nie.


– Czy Jim cokol­wiek ci poda­ro­wał?


Jim, mąż Joan od trzy­dzie­stu jeden lat, poważ­nie pod­padł jej dwa
mie­siące wcze­śniej, ponie­waż w ich nie­wiel­kim ogródku w Hun­slow zaczął
hodo­wać gołę­bie. Na sku­tek tego sznur, na któ­rym Joan suszyła bie­li­znę,
pokrył się pta­simi eks­kre­men­tami. Kiedy Jim osią­gnął wyma­gany pra­wem
wiek eme­ry­talny, zmu­szono go do odej­ścia z agen­cji buk­ma­cher­skiej, w któ­rej prze­pra­co­wał całe życie. Był tym zdru­zgo­tany – odcięto go od
wyści­gów koni i psów oraz od naj­now­szych plo­tek. Gołę­bie dostał jako
pre­zent poże­gnalny od grupy sta­łych klien­tów, tych samych, z któ­rymi
brał udział w quizach w „Tawer­nie pod Gęsią”.


W tam­ten week­end Joan dała Jimowi ostat­nią szansę na poprawę. Mógłby
kupić jej porządny pre­zent (jakiś sprzęt do kuchni wybrany z rze­czy
uży­wa­nych sprze­da­wa­nych z bagaż­nika samo­chodu sto­ją­cego na tyłach
Tawerny pod Gęsią się nie liczył)… Mógłby zabrać ją na kola­cję do jed­nej
z dwóch restau­ra­cji „na spe­cjalne oka­zje” w Hun­slow… Musiałby wtedy
zapo­mnieć o swo­jej mar­ty­ro­lo­gicz­nej zagrywce pole­ga­ją­cej na tym, że
odma­wiał otwar­cia menu i mówił kel­ne­rowi: „Popro­szę to, co jest
naj­tań­sze”. Wtedy (i tylko wtedy) Joan wyba­czy­łaby mu te pta­szy­ska i nie­po­ha­mo­waną pracę ich jelit. Oczy­wi­ście nie wspo­mniała Jimowi o tym
wszyst­kim ani sło­wem.


– To nie ma sensu – zaczęła Joan, rów­no­mier­nie roz­kła­da­jąc cię­żar
swo­jego ciała na stołku. Uwiel­biała narze­kać. Była fata­listką i czer­pała
z tego przy­jem­ność. – Ten gno­jek zadzwo­nił do mnie w sobotę wie­czo­rem z tawerny i zapy­tał, czy zamó­wię dla niego przez tele­fon chińsz­czy­znę.
Kur­czaka w sosie słodko-kwa­śnym. Powie­dział, że odbie­rze zamó­wie­nie,
kiedy będzie wra­cał do domu. I kazał mi spraw­dzić, czy dorzucą gra­tis
jakieś kra­kersy. A ja na­dal myślę, że mogli­by­śmy wyjść gdzieś do mia­sta.
Nie do Il Giar­dino, tam trzeba rezer­wo­wać sto­lik. Poza tym ta
restau­ra­cja jest dość eks­klu­zywna, a Jim na­dal ma nie­wy­le­czony ząb. Ale
do Ali­stair’s. No to wyszłam do ogródka, otwo­rzy­łam wszyst­kie te
cuch­nące klatki i poszłam do Maury. Mówi­łam ci o Mau­rze? O tej, która
poko­nała raka piersi, a zaraz potem zdia­gno­zo­wano go u jej sio­stry? W każ­dym razie wró­ci­łam do domu trzy godziny póź­niej i spo­dzie­wa­łam się
prze­pro­sin albo przy­naj­mniej tego, że Jim będzie wście­kły z powodu
straty uko­cha­nych gołębi. Tym­cza­sem jaśnie pan spał na sofie z kur­cza­kiem słodko-kwa­śnym na kola­nach i puszką piwa w dłoni. Poszłam do
ogródka, a tam wszyst­kie te zafaj­dane tchó­rze…


– Gołę­bie.


– Gołę­bie. Wszyst­kie sie­działy w klat­kach, spo­glą­da­jąc tylko na otwarte
drzwiczki.


– Pew­nie to gołę­bie domowe.


– Teraz stało się to dla mnie cho­ler­nie jasne, Coro! Obu­dzi­łam Jima i nawy­my­śla­łam mu, po czym pogna­łam jak burza do łóżka. Naza­jutrz rano
zro­bił mi jajecz­nicę z grzan­kami. Zdaje się, że muszę brać, co dają. –
Joan par­sk­nęła ze zło­ścią i odwró­ciła się od Cory, żeby sta­wić czoło
pierw­szej pasa­żerce tego dnia.


– Dokąd dzi­siaj lecimy, skar­bie?


Joan poznała Jima, kiedy po raz pierw­szy przy­szła do Aer Lin­gusa.
Zaczęła pracę w tym samym roku co She­ila, matka Cory. Były naj­lep­szymi
przy­ja­ciół­kami, przy­naj­mniej dopóki She­ila miała posadę w tych liniach
lot­ni­czych. Teraz tro­chę się to zmie­niło.


– Jak tam twoja mama? – zapy­tała Joan, jakby czy­tała w myślach Cory.
Ode­słała już pasa­żerkę z bile­tem do Madrytu. – Widzia­łaś się z nią w ten
week­end?


– Zaj­rzę do niej wie­czo­rem, bo cały week­end spę­dzi­łam w Korn­wa­lii.


– Też muszę do niej wstą­pić.


She­ila Hen­dricks od kilku mie­sięcy prze­by­wała w Rowan Cen­tre, zakła­dzie
opie­kuń­czo-lecz­ni­czym. Cora i jej star­sza sio­stra Maeve odwie­dzały ją co
tydzień. Cian poka­zy­wał się o wiele rza­dziej i kiedy sio­stry miały o to
do niego pre­ten­sje, uży­wał swo­jego zespołu Asper­gera jako
uspra­wie­dli­wie­nia. She­ila zała­twiła Corze pracę w Aer Lin­gu­sie – była to
jedna z ostat­nich rze­czy, które zro­biła w pełni świa­do­mie. Po pro­stu
popro­siła, kogo trzeba. Cora poczuła nagły przy­pływ poczu­cia winy, że
nie widziała się z matką pra­wie od tygo­dnia. Naprawdę dzi­siaj wie­czo­rem
do niej poje­dzie.


Prze­glą­dała listę pasa­że­rów poran­nego lotu do Edyn­burga, uży­wa­jąc
pro­gramu kom­pu­te­ro­wego autor­stwa Ciana. Zna­la­zła na niej kilku męż­czyzn
w wieku około dwu­dzie­stu pię­ciu lat – zbyt mło­dych, żeby mieli stałą
part­nerkę (przy­naj­mniej na to liczyła), ale w odpo­wied­nim wieku, żeby
nawią­zy­wać rela­cje z kobie­tami. Wpi­sała ich nazwi­ska na Face­bo­oku.
Nie­które zdję­cia pro­fi­lowe (sel­fie z dziew­czyną na szczy­cie góry lub
przed wieżą Eif­fla) oraz jakie­kol­wiek infor­ma­cje o związku natych­miast
zdys­kwa­li­fi­ko­wały paru kan­dy­da­tów.


Potem dostrze­gła Andrew Smalla: wolny, dwa­dzie­ścia dwa lata, lon­dyń­czyk
zamiesz­kały w Edyn­burgu. Zdję­cia w jego albu­mach przed­sta­wiały
przy­stoj­nego męż­czy­znę z gęstymi czar­nymi wło­sami. W czę­ści „o mnie”
napi­sał, że pocho­dzi z bied­nej dziel­nicy, a obec­nie stu­diuje nauki
poli­tyczne w Szko­cji. Cora była pra­wie pewna, że hete­ro­sek­su­alny
(cho­ciaż tego nie da się do końca prze­wi­dzieć). Ten się nada!


Pierwsi pasa­że­ro­wie w trak­cie odprawy nie wzbu­dzili jej zbyt­niego
zain­te­re­so­wa­nia – mnó­stwo star­szych ludzi podró­żu­ją­cych do pracy i grupa
face­tów z zaczer­wie­nio­nymi oczami wra­ca­ją­cych z wie­czoru kawa­ler­skiego.
Po nich do kon­tu­aru pode­szła młoda kobieta. Cora szybko oce­niła ją
wzro­kiem: jasne raj­stopy, bale­jaż, płó­cienny ple­cak… Moż­li­wość.


– Zawo­dowo czy pry­wat­nie?


– Jed­no­dniowa wycieczka. Nie­spo­dzianka dla chło­paka!


Wyklu­czona. Dwie kolejne moż­li­wo­ści też zostały zdys­kwa­li­fi­ko­wane.
Pierw­sza za to, że była zbyt mało­mówna, by zaan­ga­żo­wać się w roz­mowę
pod­czas lotu. Druga – ponie­waż miesz­kała w Leeds. Cora celo­wała w dozgonną miłość, więc czyn­nik geo­gra­ficzny miał zna­cze­nie.


Do czte­rech razy sztuka. Cora zro­zu­miała to, kiedy ją zoba­czyła –
dosko­nałą nie­zna­jomą dla Andrew Smalla.


– Cześć – powie­działa wysoka dziew­czyna z pro­stymi wło­sami się­ga­ją­cymi
poni­żej ramion i archi­pe­la­giem pie­gów na nosie. Stłu­miła ziew­nię­cie i poło­żyła na ladzie pasz­port oraz wydruk z nume­rem lotu.


– Zawo­dowo czy pry­wat­nie?


– Yyy… Zawo­dowo – odparła dziew­czyna. Była ubrana w pod­ko­szu­lek z nazwą
zespołu, o któ­rym Cora ni­gdy nie sły­szała, i spodnie rurki. –
Uśmiech­nęła się. – Cie­szę się, że wra­cam do domu.


Cora szyb­kim ruchem otwo­rzyła pasz­port: Rita McDo­nald, Szkotka,
dwa­dzie­ścia trzy lata. Glob­tro­terka.


– Dobrze, Rito. – Oddała dziew­czy­nie pasz­port z kartą pokła­dową w środku. – Masz miej­sce 27 A. Bramka B.


– Przy oknie. Super.


Kiedy Rita wędro­wała w kie­runku bramki z pasz­por­tem wsu­nię­tym do
skó­rza­nej torby prze­wie­szo­nej przez ramię, jej miej­sce zajął Andrew
Small. Był niż­szy, niż suge­ro­wały zdję­cia. Piękny ciemny kolor jego
wło­sów spra­wiał, że Cora miała ochotę ich dotknąć.


– Pro­szę – powie­dział, poda­jąc jej pasz­port.


– Witamy w liniach Aer Lin­gus, Andrew. Miej­sce numer 27 C, bramka B.
Miłego lotu.


Andrew odszedł wolno, przy­gar­biony. Sze­roko roz­sta­wiał nogi w spo­sób
typowy dla mło­dych męż­czyzn. Corze podo­bali się tacy dobrze zbu­do­wani
faceci, o czym przy­po­mniała sobie z ulgą. Jed­no­cze­śnie zga­niła sie­bie za
tę myśl. Jej pre­fe­ren­cje nie miały tu zna­cze­nia. Pod­nio­sła słu­chawkę i zadzwo­niła na pokład Air­busa A320 linii Aer Lin­gus.


– Nancy? Wszystko gotowe? Dobrze. Mia­łam tu kogoś, kim powin­naś się
zająć.
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Rita Mac­Do­nald miała dwa­dzie­ścia trzy
lata i prze­żyła trzy związki, które zapewne można uznać za poważne. Jako
nasto­latka cho­dziła ze swoim rówie­śni­kiem Ada­mem. Jed­nak nie myślała o nim jako o swo­jej pierw­szej miło­ści. Miała pra­wie cał­ko­witą pew­ność, że
na tę miłość na­dal czeka. Nato­miast Adama jako pierw­szego przed­sta­wiła
rodzi­com i jemu jako pierw­szemu pozwo­liła doty­kać swo­ich piersi. Poza
tym dzięki niemu po raz pierw­szy doce­niła wra­że­nie, jakie robi na
męż­czy­znach. W col­lege’u poja­wił się Aaron, z któ­rym po raz pierw­szy
naprawdę ofi­cjal­nie upra­wiała seks, który jako pierw­szy napi­sał dla niej
wiersz i z któ­rym spo­ty­kała się naj­dłu­żej. Po nim nastał Alex – pierw­szy
chło­pak, który powie­dział, że ją kocha, pierw­szy chło­pak, który
rze­czy­wi­ście był męż­czy­zną (dwa­dzie­ścia dzie­więć lat), i pierw­szy
chło­pak, do któ­rego leciała samo­lo­tem przez cały kraj, żeby z nim zerwać
po raz drugi, ponie­waż nie chciał przy­jąć do wia­do­mo­ści jej decy­zji,
dopóki nie oznaj­miła mu jej oso­bi­ście.


Rita spoj­rzała na swoją kartę pokła­dową i weszła do samo­lotu. W dwu­dzie­stym siód­mym rzę­dzie nikt jesz­cze nie sie­dział. Dokład­nie
zasu­nęła zamek torby i wepchnęła ją do schowka nad głową. Nie
potrze­bo­wała zbyt wielu rze­czy na jedną noc w Lon­dy­nie. Leciała zała­twić
sprawy zawo­dowe. Zajęła miej­sce przy oknie, opu­ściła roletę i zro­lo­wała
chu­stę, by zro­bić z niej poduszkę. Skoro Alex nale­gał, spę­dziła z nim
osiem godzin, oma­wia­jąc koniec ich związku trwa­ją­cego led­wie sześć
mie­sięcy. Przez połowę tego czasu nie miesz­kali zresztą w jed­nym
mie­ście. Ale jeśli on dzięki temu poczuł się lepiej, a ona pozbyła się
poczu­cia winy, warto było zarwać noc i wydać kasę na bilety lot­ni­cze.
Jed­nak teraz dopi­sze do swo­jej listy kry­te­riów dla face­tów, z któ­rymi
się uma­wia, punkt „umie pora­dzić sobie z odrzu­ce­niem”. I musi prze­my­śleć
na nowo ten nie­za­mie­rzony zapis doty­czący męż­czyzn, któ­rych imiona
zaczy­nają się na literę „A”.


* * *


Kiedy Andrew Small dotarł do rzędu dwu­dzie­stego siód­mego, na fotelu przy
oknie drze­mała jakaś dziew­czyna. „Fuk­siara”, pomy­ślał. Sam był w sta­nie
zasnąć jedy­nie na fotelu przy oknie. Wyjął tele­fon i wysłał sio­strze
wia­do­mość, że zdą­żył na samo­lot. Miał też zamiar napi­sać jej o tym, że
pechowo jak zawsze wylą­do­wał na miej­scu przy przej­ściu, ale zre­zy­gno­wał.
Była to jedna z tych rze­czy, którą wyko­rzy­sty­wali prze­ciwko niemu.


„Tylko miej­sce przy przej­ściu? Och, Andy, czy oni nie sły­szeli o two­ich
bar­dzo dobrych oce­nach?”


Nie chcieli mówić do niego „Andrew”. To było jego nowe, wytworne imię. W ich świe­cie pozo­sta­nie Andym. Pogo­dził się z tym, ponie­waż nie musiał
już żyć tak jak oni. Wymknął się im. Sio­stry miały mu za złe, że nie
zro­bił chmary dzieci. Tacie nie podo­bało się to, że nie został
tak­sów­ka­rzem i nie spę­dza nocy na woże­niu tak­sówką pija­ków. Fakt, że
poszedł na uni­wer­sy­tet, uznali za oso­bi­stą znie­wagę. Napa­wało ich to
prze­ra­że­niem.


Andrew nie poszedł na stu­dia po to, żeby komuś coś udo­wod­nić – poszedł
tam, żeby wyjść na ludzi.


– Dzień dobry panu. Witamy na pokła­dzie.


Andrew pod­niósł wzrok. Zoba­czył blond ste­war­desę o sze­ro­kim uśmie­chu i…
nie chciał być cham­ski… z ogrom­nymi zde­rza­kami.


– Świet­nie – powie­dział, pró­bu­jąc się nie zaru­mie­nić. – Dzień dobry.


– Mógłby pan obu­dzić tę młodą damę? Trzeba pod­nieść roletę. Za
chwi­leczkę będziemy w powie­trzu.


Andrew zawa­hał się, ale ste­war­desa ski­nie­niem głowy potwier­dziła swoją
prośbę. Nachy­lił się więc nad środ­ko­wym fote­lem i deli­kat­nie potrzą­snął
dziew­czyną. Spała głę­boko, ale obu­dziła się szybko i Andrew cof­nął rękę.


– Prze­pra­szam.


– Dzień dobry pani, witamy na pokła­dzie. Mam prośbę, żeby pod­cią­gnęła
pani roletę na czas startu. – Ste­war­desa gestem wska­zała okno. –
Świet­nie, dzię­kuję. A teraz – powie­działa, kla­snąw­szy w dło­nie – czy
napiją się pań­stwo kawy? Na koszt firmy. Z podzię­ko­wa­niami za pomoc.


– Chęt­nie – odparł Andrew, który stał się kawo­szem po prze­pro­wadzce do
Edyn­burga, bo jego współ­lo­ka­tor miał eks­pres do kawy.


Oczy­wi­ście w domu Andrew nie wspo­mi­nał o tym ani sło­wem.


„Teraz jesteś zbyt dobry, żeby pić her­batę, co? Pijesz kawę z kawio­rem,
Andy? Czy może aro­mat przez to dia­bli biorą?”


– Wobec tego ja też popro­szę – odparła dziew­czyna i powstrzy­mała
ziew­nię­cie. – W każ­dym razie już nie zasnę – powie­działa do Andrew,
kiedy ste­war­desa ode­szła.


– Prze­pra­szam za to.


– To nie twoja wina. W tych pie­przo­nych samo­lo­tach trudno pospać.


– Fakt – potwier­dził ski­nie­niem głowy Andy, który nie leciał samo­lo­tem,
zanim nie dostał się na uni­wer­sy­tet, a i tak latał tylko do Edyn­burga.


* * *


Rita ni­gdy nie uwa­żała się za powierz­chowną. Ni­gdy. Ale jak w takim
razie miała wytłu­ma­czyć to, że dała Alek­sowi kop­niaka? Powie­działa mu,
że po pro­stu pod wie­loma wzglę­dami do sie­bie nie pasują: emo­cjo­nal­nie,
towa­rzy­sko…


– Sek­su­al­nie?


– Nie! Oczy­wi­ście, że nie – zapew­niła go. Lubiła seks z Ale­xem. I gdyby
ten jeden jedyny raz nie spoj­rzała na dół, zapewne dalej by lubiła. Ale
spoj­rzała i nie mogła zlek­ce­wa­żyć tego, co zoba­czyła: nie­wielki łysy
pla­cek na samym czubku głowy. Wzbu­dziło to w niej taką odrazę, że nawet
nie było sensu pró­bo­wać dalej.


– Po pro­stu nie pasu­jemy do sie­bie – powtó­rzyła poprzed­niego wie­czoru,
kiedy sie­działa w jego lon­dyń­skim miesz­ka­niu i wyli­czała wszyst­kie te
nie­jed­no­znaczne powody – pod wzglę­dem emo­cjo­nal­nym, towa­rzy­skim,
geo­gra­ficz­nym… Nie dokoń­czyła tej listy. Nie powie­działa, że nie
pasują do sie­bie głów­nie z powodu róż­nicy w licz­bie cebu­lek wło­so­wych.
Ona miała włosy na czubku głowy, on ich tam nie miał.


Ste­war­desa wró­ciła z kawą i Rita odpo­wie­działa na jej pyta­nia o to, skąd
pocho­dzi i czym się zaj­muje. Chło­pak z fotela obok też na nie
odpo­wie­dział. Pocho­dził z Lon­dynu, ale stu­dio­wał na uni­werku w Edyn­burgu.


– Prze­pra­szam – powie­działa kobieta z rzędu przed nimi. – Popro­szę
her­batę.


– Teraz obsłu­gu­jemy tylko ten rząd. Obsługa pokła­dowa dla wszyst­kich
roz­pocz­nie się, kiedy samo­lot znaj­dzie się w powie­trzu na wła­ści­wej
wyso­ko­ści. – Ste­war­desa mru­gnęła do Rity i jej sąsiada. – Mamy sła­bość
do rzędu dwu­dzie­stego siód­mego.


Kiedy ste­war­desa ode­szła, Rita się przed­sta­wiła.


Chło­pak w odpo­wie­dzi wycią­gnął dłoń.


– Andrew.


– Niech to szlag!


– Co?


– Prze­pra­szam. Nic.


– Nie wyglą­dam jak Andrew? Czy o to cho­dzi? Tylko nie mów mi, że
wyglą­dam bar­dziej jak Andy.


– Nie, nie cho­dzi o to. Po pro­stu… – Rita nie była pewna, jak to
powie­dzieć, żeby mimo­wol­nie nie dać cze­goś do zro­zu­mie­nia, ale pie­przyć
to. Spę­dziła cały poprzedni wie­czór, ważąc słowa. – Każdy z moich
poprzed­nich chło­pa­ków miał imię roz­po­czy­na­jące się na literę „A”.
Przy­cią­gam takich jak magnes.


Andrew nawet nie mru­gnął.


– Ilu było tych chło­pa­ków?


– Trzech.


– Trzech? Ile masz lat?


– Dwa­dzie­ścia trzy. Dla­czego pytasz? Czy to dużo? Chcesz powie­dzieć, że
jestem dziwką? – Chciała dodać, że spała tylko z dwoma z nich i nie była
zako­chana w żad­nym, ale nie miała zamiaru się tłu­ma­czyć. Jeśli
pomy­ślałby…


– Jasne, że nie. Ni­gdy bym… nie. Jestem pod wra­że­niem – wyja­śnił i wyglą­dało na to, że mówi prawdę. – Trzech to dobry wynik.


* * *


Tam, skąd pocho­dził Andrew, nie uma­wiało się na randki z dziew­czy­nami.
Spało się z nimi, a jeśli się któ­rąś zapłod­niło, można było się z nią
oże­nić. Nie ist­niały żadne inne moż­li­wo­ści. Obie jego sio­stry zaszły w ciążę rok po ukoń­cze­niu szkoły. Rebecca wyszła za mąż, nato­miast Janine
ni­gdy nie powie­działa, kto jest ojcem dziecka. „Nie jestem kapu­siem!”,
krzy­czała do ojca. „Nie będę go wra­biać”. Wszy­scy po pro­stu przy­jęli ten
argu­ment.


Z początku Andrew miał poczu­cie winy, że idzie na uni­wer­sy­tet. Wyda­wał o wiele za dużo pie­nię­dzy ze sty­pen­dium na lata­nie samo­lo­tem do domu co
week­end, żeby posie­dzieć z kum­plami, zaj­mo­wać się dziećmi swo­ich sióstr
i obsma­ro­wy­wać wszyst­kich tych ciuli i ćwo­ków, któ­rych spo­tkał w Edyn­burgu. Naj­wy­raź­niej w ten spo­sób uda­wało mu się nieco udo­bru­chać
rodzinę i kum­pli, ponie­waż wszy­scy chcieli, żeby na­dal był taki sam jak
oni.


Andrew wdał się w kłót­nię z ojcem tego dnia, kiedy oka­zało się, że ma
bar­dzo dobre wyniki egza­mi­nów. „Teraz jesteś wielki, co, Andy?”,
powie­dział ojciec. Andrew nazwał go zazdro­snym chu­jem, więc on rzu­cił w niego naczy­niem żaro­od­por­nym.


Musiało dojść do takich scen, tak przy­pusz­czał Andrew, kiedy dwóch
męż­czyzn żyło w małym domu. Teraz już się tak nie kłó­cili, ale ten
week­end minął pod zna­kiem mil­cze­nia i uszczy­pli­wych komen­ta­rzy.


„A więc to tym się zaj­mu­jesz przez cały dzień, Andy? Czy­tasz książki i snu­jesz inte­li­gentne myśli? Dobra robota, jeśli ci się uda”.


„Robota? Andy nie wie­działby, że to robota, dopóki nie kop­nę­łaby go w jaja”.


Andrew tłu­ma­czył sobie, że to ich wybór – że jego sio­stry i kum­ple
wybrali taki spo­sób życia, miesz­kali na tym zadu­piu, gdzie się
wycho­wali, i cha­dzali co week­end albo i czę­ściej do tego samego pubu.
Jed­nak gdzieś w głębi duszy wie­dział, że wcale nie cho­dziło o wybór.
Cho­dziło o cał­ko­wity, pie­przony brak wyboru. Wła­śnie dla­tego, kiedy
dostał pomoc finan­sową, żeby móc stu­dio­wać nauki poli­tyczne w Edyn­burgu,
nie zasta­na­wiał się ani chwili.


– Jesteś pierw­szym w rodzi­nie, który stu­diuje na uni­wer­sy­te­cie? –
zapy­tała Rita. Wyglą­dała, jakby śpie­wała w jakiejś kapeli, pisała
wier­sze albo coś takiego. – Muszą być z cie­bie dumni.


– Byliby bar­dziej dumni, gdy­bym robił prze­kręty na zasiłku. A tym­cza­sem
ja nawet nie potra­fię kła­mać.


– Udało ci się zdo­być sty­pen­dium na stu­diach licen­cjac­kich! Uni­we­rek
kosz­tuje for­tunę. Musisz być naprawdę bystry. Gdy­bym była na ich
miej­scu, w kółko bym na ten temat nawi­jała.


– W domu nie poru­szam tego tematu.


– Myślę, że cudow­nie dostać takie sty­pen­dium.


– Naprawdę? – Andrew nie mógł powstrzy­mać sze­ro­kiego uśmie­chu. Teraz nie
byli u niego w domu. Nie byli ni­gdzie. Byli w powie­trzu. – Też myślę, że
to cał­kiem nie­źle.


* * *


Zadzwo­nił tele­fon.


– Ścieżka prze­tarta – oznaj­miła Nancy Moone, umie­ściw­szy słu­chawkę
mię­dzy pod­bród­kiem a ramie­niem, ponie­waż dło­nie miała zajęte wkła­da­niem
do mikro­fa­lówki zapa­ko­wa­nej her­me­tycz­nie kanapki, którą zamó­wiła kobieta
z rzędu dwu­dzie­stego dzie­wią­tego.


Kon­tro­ler lotów, który miał sła­bość do Nancy i pozwa­lał jej odbie­rać
tele­fony z Heath­row w trak­cie lotu, znik­nął z linii. Usły­szała Corę:


– Jak leci?


– Misz­masz, Amorku. Z początku pomy­śla­łam: „Cał­ko­wity nie­wy­pał!”,
ponie­waż ta dziew­czyna pró­bo­wała się zdrzem­nąć, ale wtedy wkro­czy­łam do
akcji z kla­sy­kiem…


– Kawą na koszt firmy?


– Zadzia­łało bez mru­gnię­cia okiem! – Dar­mowe napoje były pierw­szym
manew­rem Nancy, kiedy chciała zaini­cjo­wać roz­mowę w dwu­dzie­stym siód­mym
rzę­dzie. Alko­hol prze­waż­nie dzia­łał lepiej, ale jego dostęp­ność zale­żała
od kie­row­nika zmiany na pokła­dzie. I mimo wszystko nie­zręcz­nie było
pro­po­no­wać drinka o ósmej rano. – Gawę­dzili sobie.


– A teraz? – głos Cory trzesz­czał w słu­chawce. – Na­dal roz­ma­wiają?


– Cóż, potem ten utra­pie­niec z wie­czoru kawa­ler­skiego zaczął się
popi­sy­wać w osiem­na­stym rzę­dzie i kom­plet­nie mnie zaab­sor­bo­wał. Powiem
ci, że rząd osiem­na­sty nie jest tym, któ­rym chcę się zaj­mo­wać. Łysy
koleś z Gry o tron sie­dzi w pierw­szym rzę­dzie. Poza tym muszę dotrzeć
do miejsc za wyj­ściem awa­ryj­nym


– Daj spo­kój, Nancy. Potrze­buję wię­cej szcze­gó­łów!


– Pocze­kaj na linii, spraw­dzę.


Nancy zosta­wiła dyn­da­jącą słu­chawkę. Porwała kanapkę z szynką i żół­tym
serem z mikro­fa­lówki i nie zamknąw­szy drzwi­czek, ruszyła posu­wi­stym
kro­kiem do rzędu dwu­dzie­stego siód­mego. Minęła bez słowa głodną kobietę
w rzę­dzie dwu­dzie­stym dzie­wią­tym. Zatrzy­mała się dopiero przy
pod­opiecz­nych Cory. Chło­pak mówił coś o swo­jej rodzi­nie, dziew­czyna
entu­zja­stycz­nie kiwała głową.


– Kanapkę z szynką?


Para pod­nio­sła na nią zdzi­wiony wzrok.


– Nie? Wobec tego prze­pra­szam. Pomy­li­łam pasa­że­rów.


Obró­ciła się na szpil­kach ruchem sek­sow­nego kociaka, nie­mal rzu­ciła
kanapkę na kolana kobiety w rzę­dzie dwu­dzie­stym dzie­wią­tym i wró­ciła do
tele­fonu.


– Znowu suk­ces!


– Naprawdę? Nie byłam pewna, czy ona będzie miała dość ener­gii, żeby się
zaan­ga­żo­wać…


– Cóż, miała. On też gada jak najęty, bar­dzo serio. Och, uwiel­biam te
poważne roz­mowy mło­dych ludzi.


Roz­le­gła się seria dzwon­ków z rzędu osiem­na­stego. Nancy wypro­sto­wała się
i odwró­ciła.


– Muszę iść. Ci z wie­czoru kawa­ler­skiego znowu sza­leją.


* * *


– Poczu­cie winy – powie­dział Andrew.


Rita kiw­nęła głową.


– To jest, kurwa, naj­gor­sze.


Roz­ma­wiali o gru­pach naci­sku w Edyn­burgu i o dojeż­dża­niu do pracy. Kiedy
samo­lot zaczął scho­dzić do lądo­wa­nia, Rita powie­działa Andrew, dla­czego
przy­le­ciała do Lon­dynu na kró­cej niż dwa­na­ście godzin. To dopro­wa­dziło
ich pro­sto do tematu poczu­cia winy. Nie­wy­star­cza­jąca ilość wło­sów, zbyt
duża odle­głość, ponie­waż nie miała na to, kurwa, ochoty. Powód był bez
zna­cze­nia, po pro­stu chciała z nim zerwać. Ale poczu­cie winy zmu­siło ją
do zapła­ce­nia dzie­więć­dzie­się­ciu fun­cia­ków za bilet powrotny tylko po
to, żeby Alex mógł na żywo spra­wić, by poczuła się podle.


– Mam poczu­cie winy nawet wtedy, kiedy wiem, że nie powin­nam – zwie­rzyła
się. – Naj­pierw nie­na­wi­dzę tego uczu­cia, że jestem kimś złym. A potem
nie­na­wi­dzę tego, że tak się czuję.


– Rozu­miem cię, Rito.


Przez jej ciało prze­biegł dreszcz, ponie­waż po raz pierw­szy usły­szała
swoje imię wymó­wione przez niego.


– Dwa lata robi­łem, co mogłem, żeby znie­na­wi­dzić uni­we­rek. Polu­bie­nie go
ozna­cza­łoby, że zdra­dzam całą rodzinę. Tak przy­naj­mniej uwa­ża­łem.


– I co się stało?


– Zaczą­łem rza­dziej latać do domu.


– To bar­dzo trudne.


– Nawet nie wiesz jak.


Był bystry, ale nie zaro­zu­miały. Miał w sobie taką pew­ność sie­bie, nawet
taką dumę, jakby wie­dział, kim jest. Uwiel­biała tę jego dumę. Praw­dziwą
dumę lon­dyń­czyka.


– Poczu­cie winy bywa dobre – powie­działa. – Spra­wia, że ludzie postę­pują
wła­ści­wie.


– Na przy­kład?


– Na przy­kład zbie­rają kupy po swoim psie. Robią to dla­tego, że nie chcą
mieć poczu­cia winy.


– Nie­prawda! Robią to, ponie­waż patrzysz. Nie ma mowy, żeby zebrali
kupę, kiedy nikogo nie ma w pobliżu. To per­cep­cja spo­łeczna, a nie
poczu­cie winy. Podob­nie jest wtedy, kiedy idę do toa­lety publicz­nej i myję ręce. Robię to tylko dla­tego, że jakiś koleś patrzy i mnie oce­nia.
Nie myję rąk, kiedy obok mnie nikogo nie ma.


– Stary, to jest słabe.


– Co? – Andrew też się roze­śmiał. – To tylko sika­nie!


Rita skrzy­wiła się z obrzy­dze­niem, ale tak naprawdę nie uwa­żała tego za
słabe. Jedyną rze­czą, która zaprzą­tała jej myśli, było to, że on jej się
spodo­bał.


* * *


Zapy­tała go, jaką muzykę lubi, i Andrew wymie­nił kilka pio­se­nek, które
sły­szał, kiedy wie­czo­rem wycho­dził do klu­bów. Tak naprawdę nie
inte­re­so­wał się muzyką. Typowe pyta­nie na uni­wer­sy­te­cie: „Jakiej muzyki
słu­chasz?”. Jedni dru­gich szu­flad­kują na pod­sta­wie odpo­wie­dzi. Podob­nie
jak w szkole. W Edyn­burgu nikt ni­gdy go o to nie zapy­tał. Ani o to,
jakiej dru­ży­nie kibi­cuje.


– Prze­waż­nie słu­cham audy­cji radio­wych – odparł.


– Na przy­kład jakich?


– W Radiu 4. – Kolejna rzecz, do któ­rej nie przy­znałby się w domu.


– Jejku! – zachwy­ciła się Rita. – To super!


Więk­szość swo­jej wie­dzy na temat kobiet Andrew zaczerp­nął od ludzi,
wśród któ­rych się wycho­wał, i ni­gdy żadna z jego part­ne­rek nie
narze­kała. Był dość pewny sie­bie, jeśli cho­dzi o seks. I dobrze cało­wał.
Szczy­cił się tym już jako dwu­na­sto­la­tek. Dziew­czyny z jego ulicy
powie­działy, że jako jedyny spo­śród swo­ich kole­gów nie całuje jak
pralka, która zacięła się pod­czas wiro­wa­nia. Miał jed­nak pewien pro­blem.
Ponie­waż pocho­dził z ple­mie­nia, w któ­rego kul­tu­rze nie ist­niał zwy­czaj
zapra­sza­nia dziew­czyny na randkę, nie miał bla­dego poję­cia, jak to się
robi.


* * *


Faceci wra­ca­jący z wie­czoru kawa­ler­skiego ock­nęli się i śpie­wem pro­sili
o coś do zje­dze­nia, a przy­naj­mniej o drinka. Jeden z nich dostrzegł
iden­ty­fi­ka­tor z imie­niem Nancy i bawili się w naj­lep­sze.


– Zro­bię dla cie­bie wszystko, kocha­nie, wszystko… – śpie­wał jeden z nich.


– Przyjdź tu, Nancy – krzy­czał drugi.


– Przy­walę nawet two­jemu Bil­lowi.


Nancy grzecz­nie poin­for­mo­wała ich, że jest dzie­wiąta rano, więc alko­hol
nie będzie ser­wo­wany, po czym ode­szła. Zawsze była pro­fe­sjo­na­listką, nie
pozwa­lała robić z sie­bie głu­piej.


– Pro­szę, pani – krzy­czeli za nią. – Popro­szę wię­cej!


Podo­bało jej się, że ma takie samo imię jak boha­terka Oli­vera! Jako
nasto­latka obej­rzała ten musi­cal w Empire i uwa­żała odtwór­czy­nię głów­nej
roli za naprawdę zja­wi­skową. Zwy­kle mówiła ludziom, że dostała imię po
Nancy Sykes. Brzmiało to o wiele bar­dziej efek­tow­nie niż „imię po babci
Moone”. I nie po raz pierw­szy ktoś zaśpie­wał jej tę pio­senkę: „Zro­bię
dla cie­bie wszystko, kocha­nie, wszystko”… Tylko że ostat­nio działo się
to w ład­nym domku let­ni­sko­wym w Cot­swolds, a woka­li­sta śpie­wał, sto­jąc w nogach łóżka. Bo wła­śnie tam otwie­rał butelkę różo­wego wina.


Prze­szła obok pary, którą swa­tała Cora, kiedy samo­lot zbli­żał się do
lądo­wa­nia. Nancy uwiel­biała zakoń­czone suk­ce­sem akcje „Rząd 27”. Usia­dła
we wnęce w tyl­nej czę­ści samo­lotu i skie­ro­wała się nieco w prawo, żeby
móc obser­wo­wać wyj­ście. Pró­bo­wała zapa­mię­tać każdy szcze­gół, żeby
opo­wie­dzieć o wszyst­kim Corze.


* * *


Rzadko spo­ty­kamy kogoś, kto naprawdę jest inny niż my. Więk­szość ludzi w naszym życiu przy­po­mina nas samych. Bo wszy­scy myślimy, że jeste­śmy
dzi­wa­kami, wyrzut­kami albo kimś takim, a jed­nak cho­dzimy na te same
kon­certy i do tych samych knajp, co inni podob­nie myślący dzi­wacy. Ale
kiedy Andrew powie­dział, że lubi Drake’a – dla Rity zbyt komer­cyj­nego –
pomy­ślała: „ten facet jest cudowny”. I cho­ler­nie podo­bały jej się jego
włosy.


Samo­lot zakoń­czył koło­wa­nie. Blond ste­war­desa, ta sama, która przy­nio­sła
im dar­mową kawę, znowu prze­szła obok ich rzędu.


Inter­kom trzesz­czał: „roz­broić drzwi i spraw­dzić…”.


– Masz zamiar zapro­sić mnie na randkę czy jak? – zapy­tała, uda­jąc, że ma
trud­no­ści z odpię­ciem pasów, żeby nie musieć na niego spoj­rzeć.


– Czy to zna­czy, że tego chcesz?


– Coś jakby. Odnio­słam wra­że­nie, że jesteś mną zachwy­cony – odparła,
pró­bu­jąc dorów­nać mu pew­no­ścią sie­bie.


– Tak – powie­dział i uśmiech­nął się sze­roko, a ona nie była pewna, czy
to było pyta­nie czy potwier­dze­nie. Wstali nie­mal jed­no­cze­śnie. – Mia­łem
zamiar cię zapro­sić.


– Tylko grasz na zwłokę, tak?


– Pomy­śla­łem, że może jesteś zajęta. I co z tym, że moje imię zaczyna
się na „A”?


– Cho­lera, zapo­mnia­łam o tym. To okropne „A”.


– Nie­któ­rzy kum­ple mówią do mnie po nazwi­sku, jeśli to mia­łoby pomóc. –
Wyjął pasz­port z tyl­nej kie­szeni spodni i podał go jej. Wybuch­nęła
śmie­chem.


– Dobrze, Andrew Small – powie­działa, odda­jąc mu pasz­port. –
Pozo­sta­niemy przy twoim imie­niu i zoba­czymy, jak nam pój­dzie.


Powłó­cząc nogami, poszli do wyj­ścia w tyl­nej czę­ści samo­lotu. Rita
podzi­wiała sze­ro­kie ramiona Andrew i pró­bo­wała poha­mo­wać ogar­nia­jącą ją
weso­łość. Blond ste­war­desa obser­wo­wała ich życz­li­wie. Poka­zy­wała w uśmie­chu ide­al­nie białe zęby mię­dzy per­fek­cyj­nie poma­lo­wa­nymi war­gami.


– Mam nadzieję, że dzi­siej­szy lot zapro­wa­dził was dokład­nie tam, dokąd
chcie­li­ście dojść – powie­działa na poże­gna­nie.


Rita mogłaby przy­siąc, że kiedy wyszła na schodki i owiał ją rześki
edyn­bur­ski wiatr, ste­war­desa za jej ple­cami wydała okrzyk rado­ści.
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Cora lubiła myśleć o swa­ta­niu jako o zaję­ciu, w któ­rym wyko­rzy­stuje swoje naj­lep­sze cechy: wyobraź­nię,
roman­tycz­ność i zain­te­re­so­wa­nie ludźmi. Oczy­wi­ście można było sądzić, że
to roz­rywka intry­gantki, ale jesz­cze ni­gdy nikt tak tego nie oce­nił. A przy­naj­mniej nikt nie powie­dział jej tego pro­sto w twarz. Pierw­szą parę
zeswa­tała jako nasto­latka w swo­jej wła­snej sypialni w domu w Kew, na
cichych przed­mie­ściach Lon­dynu. Było to krótko po tym, jak jej rodzice
się roze­szli.


She­ila Hen­dricks (z domu O’Reilly) przy­je­chała do Lon­dynu z Irlan­dii po
ukoń­cze­niu szkoły i dostała posadę w oddziale linii lot­ni­czych Aer
Lin­gus na Heath­row. Miała zamiar wró­cić w rodzinne strony po paru
latach, ale wtedy poznała ojca Cory, lon­dyń­czyka, i Anglia stała się jej
sta­łym miej­scem zamiesz­ka­nia, nawet jeśli ni­gdy nie czuła się tam
cał­kiem jak w domu. Spę­dziła zatem wiele lat u boku męża, który za
kom­pro­mis geo­gra­ficzny odwdzię­czył się jej cudzo­łó­stwem. Nic dziw­nego,
że była wście­kła. Zasta­na­wiała się nad zabra­niem Maeve, Cory i Ciana z powro­tem do Irlan­dii, dla­tego zacho­wała nazwi­sko po mężu. Cho­dziła
plotka, że na lot­ni­sku w Dubli­nie samotne matki wysy­łano do pracy w dziale szu­ka­nia zagu­bio­nych bagaży miesz­czą­cym się w piw­nicy. Jed­nak w końcu She­ila zado­wo­liła się tym, że wyrzu­ciła męża z ich lon­dyń­skiego
domu, i uparła się, żeby prze­me­blo­wać cał­ko­wi­cie każdy pokój. Nastą­piły
tygo­dnie sza­leń­czego remontu, z któ­rym radziła sobie, śpie­wa­jąc wła­sną
wer­sję prze­boju Peggy Lee „Mam zamiar zmyć tego faceta ze swo­ich
wło­sów”.


Pięt­na­sto­let­nia Cora dostała wolną rękę, żeby „wyra­zić sie­bie” w urzą­dze­niu swo­jego pokoju, i potrak­to­wała to zada­nie bar­dzo poważ­nie.
Poma­lo­wała sufit, wszyst­kie ściany, kalo­ry­fer i wewnętrzną stronę drzwi
na ape­tyczny fio­let. Naza­jutrz, kiedy farba wyschła, usia­dła na pod­ło­dze
i roz­pła­kała się – przez kolejne nie wia­domo ile lat będzie spała
wewnątrz olbrzy­miego wino­grona. Na szczę­ście usta­wie­nie w pokoju mebli i przy­kry­cie łóżka weł­nianą narzutą osła­biło nieco ten pio­ru­nu­jący efekt
wizu­alny. W miej­sce sta­rych pla­ka­tów boys­ban­dów poja­wiły się
repro­duk­cje. Zaszczytne miej­sce zajęła repro­duk­cja opra­wio­nego w ramy
obrazu Ofe­lia, który nama­lo­wał sir John Eve­rett Mil­lais – od owego
remontu ten obraz zawsze wisiał w sypialni Cory. Na obra­zie
przed­sta­wiono ciało pięk­nej rudo­wło­sej kobiety spo­czy­wa­jące w płyt­kim
stru­mie­niu. Cora ni­gdy nie widziała cze­goś bar­dziej roman­tycz­nego.
Mil­lais ide­al­nie zilu­stro­wał jej wyobra­że­nie o miło­ści.


She­ila nie potra­fiła zro­zu­mieć tej fascy­na­cji.


– Ona jest taka tra­giczna – powie­działa do Cory, sta­nąw­szy w drzwiach,
kiedy urzą­dza­nie pokoju dobie­gło końca. – Nie wola­ła­byś mieć na ścia­nie
jakiejś praw­dzi­wej boha­terki? Kogoś, kto nie jest tru­pem? Może Joannę
d’Arc?


– Joanna d’Arc została spa­lona na sto­sie w wieku dwu­dzie­stu jeden lat,
mamo.


– Wobec tego jakąś inną. Może tę, która trzy­mała pamięt­nik na stry­chu?


Nowo zaku­pione regały ozdo­biły: anto­lo­gia Szek­spira, dwa wyda­nia dzieł
zebra­nych Sylvii Plath i Dubliń­czycy Jamesa Joyce’a. Naj­now­sze książki
można było poznać po gład­kich grzbie­tach.


Ten wystrój – dopeł­niony narzu­co­nym samej sobie mun­dur­kiem, czyli
koszulką z Che Guevarą i cho­ke­rem zro­bio­nym z czar­nego sznu­ro­wa­dła –
paso­wał do typu kobiety, którą Cora zamie­rzała zostać. Lubiła wyobra­żać
sobie sie­bie na uni­wer­sy­te­cie, ze swo­imi nie­sfor­nymi wło­sami ucze­sa­nymi
na gładko, przy­tulną kawa­lerkę wypeł­nioną nie­wiel­kimi, wła­sno­ręcz­nie
nama­lo­wa­nymi obra­zami, poważ­nych chło­pa­ków dzwo­nią­cych z zapro­sze­niem na
her­batę w nadziei, że się w nich zako­cha, week­en­dowe pro­te­sty i mar­sze,
pod­czas któ­rych wszyst­kich ogar­nie pasja. Nie miała cał­ko­wi­tej pew­no­ści,
jakich spraw sta­nie się orę­dow­niczką, ale wie­działa, że jest ich wiele.
Będzie ide­alistką, która chce się anga­żo­wać. Będzie roman­tyczką, któ­rej
zależy.


Tam­tego dnia, w któ­rym Cora po raz pierw­szy z powo­dze­niem połą­czyła
dwoje ludzi, Cian sie­dział na jej nowym łóżku, prze­glą­da­jąc album ze
zdję­ciami z obozu języ­ko­wego w Niem­czech. Była na tym obo­zie
poprzed­niego lata i teraz miała na niego ponow­nie wyje­chać z Roisin,
swoją naj­lep­szą przy­ja­ciółką.


– Wie­dzia­łaś, że imię Ofe­lia wymy­ślił Szek­spir? – powie­działa do Roisin,
która kuc­nęła, prze­glą­da­jąc skromną, ale stale powięk­sza­jącą się
kolek­cję płyt CD nale­żą­cych do Cory. – Wymy­ślił wiele słów:
„uza­leż­nie­nie”, „zabój­stwo”, „gałka oczna”. Cora wła­śnie odkryła wkład
barda w roz­wój języka angiel­skiego i nie­zwy­kle ją to zain­te­re­so­wało.
Roisin nie podzie­lała tego zain­te­re­so­wa­nia.


– Masz ich pierw­szą? – zapy­tała, poka­zu­jąc płytę The White Stri­pes.


Roisin Kelly dołą­czyła do klasy Cory w tym roku. Prze­pro­wa­dziła się do
Kew z Dublina (She­ila entu­zja­stycz­nie przy­jęła infor­ma­cję o „irlandz­kiej
przy­ja­ciółce” swo­jej córki). Jej atrak­cyj­ność zwięk­szało to, że miała
gra­mo­fon. Nagle odpa­la­nie płyt CD nie wyda­wało się już takie fajne i wszy­scy zaczęli buszo­wać po stry­chach rodzi­ców w poszu­ki­wa­niu podob­nych
sprzę­tów i płyt winy­lo­wych. Roisin uwiel­biała muzykę, wie­działa o niej
wię­cej niż kto­kol­wiek inny w szkole. Przed­sta­wiała się jako dyla­no­lożka,
neo-cure-omanka i fanka Stro­ke­sów.
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